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Noworoczne przyjęcie u Naczelnika państwa.
W arszawa. P- A. T. W dzień Nowego Roku 

składane były Nczelnikowi Państwa życzenia
noworoczne w pałacu Łazienkowskim w sali 
audyencyonalnej. Po wysłuchaniu w kaplicy 
Łazienkowskiej nabożeństwa przeszedł Naczel
nik państwa do pałacu.

O godzuiie 11 składali życzenia Naezelniko- 
w państwa -imieniem Sejmu ustawodawczego 
p. m a r s z a ł e k  wraz z posłami.

W mowie swej marszałek Sejmu zaznaczył, 
że jeżeli przed kilku dniami zapewniał nowy 
rząd, iż wszelkie sprawy państwowe znajdą w 
Sejm * wielką większość i zwykłą jedność, nie 
było to przesadą i frazesem, raczej rezultatem 
10-tmi es ięcznych doświadczeń i obserwacji. 
L>;iś mogę — rzeki marszałek — zapewnić, że ży
czeniem wszystkich stronnictw w Sejmie jest 
ciągłe, ścisłe i chętne współdziałanie nietylko 
t zyuników rządu między sobą, ale także wła- 
cUp ustawodawczej z jednej, a władzy wyko
nawczej z drugiej strony. Nte można wątpić, że 
zamierzenia Pana Naczelnika idą w tym  sa
mym kierunku. Życzeniem naszem jest, aby 
w piyw N aczelnika wy wierał tak  doda tni sku- 
tt k, jak lego wymaga interes Ojczyzny.

Naczelnik państw a Włpowiedział: Dziękuję 
panu marszałkowi i panom posłom najserde
czniej za życzenia wyrażone. Sejm jest zaw
sze dia mnie in sty tuc ją , bez której normalne 
życie w Folsce jest niemożliwe. Dlatego też 
wszelkich starań  dokładałem w początku na
szej niepodległość^ aby był zwołany jak  naj
prędzej. W wielkiej wspólnej pracy nad od
budowaniem Ojczyzny Sejm polski zajmie zaw
sze pierwszorzędne stanowisko. J a  ze swojej 
stromy w uznaniu tej poważnej roli Sejmu 
sJ-ladiun swoje życzenie, żeby praca Panów by
ła możliwie owocną.

Imieniem rządu p. prezydent ministrów 
S k u l s k i  wygłosił przemówienie, w któreau 
Naczelnikowi państwa złożył najgorętsze ży
czenia, a Polsce życzył, ażeby każdy następny 
jej rok był lepszy od poprzedniego, aby osią
gnęła potęgę i chwałę godnie jej majestatu.

Na przemówienie to odpowiedział Naczelnik 
I ta md wat, że dziękuje serdecznie za życzenia zło
żone przez prezydenta ministrów i  zaznaczył,

' na rządzie Polski, wychowanej prze* poprze
dnich jeij panów w duchu braiku inieyatywy, 
w duchu, który pozostawił po sobie głębokie 
śindy w społeczeństwie, ciąży wielki obowią
zek. Życzę Panom —  rzekł Naczelnik Pań- 
s ta  — aby rząd polski wniósł możliwie silnie 
w .społeczeństwo ducha in icjatyw y, ażeby 
mógł do przyszłego roku zrobJć tak  dużo, aże
by cała Polska mogła powiedzieć: Niech żyje 
ten, który Ojczyźnie dał kaw ałek szczęścia.

O godz. 11.30 przyjął Naczelnik Państw a 
k o r p u s  d y p l o m a t y c z n y .  Zebranych w 
sali Salomona przedstawicieli korpusu dyplo
matycznego, dyrekt or prdtokołu, hr. P  r  z e 6- 
d z i e c k  i, wprowadź, ł  do sali audyencyanal
nej, w której oczekiwał Naczelnik państwa w 
otoczeniu rządu, ' polskich przedstawicieli dy
plomatycznych oraz adjutamtów.

Obec-ńi byli: nuncjusz apostolski nisgT. Rat- 
t ’, poseł francuski Prallon, poseł am erykański 
Gibson, poseł belgijski Yparseele van Sbrihan, 
poseł rumuński Florescu, poseł angielski Hora- 
ce Ruanboid, radca legacyjny włoski markiz 
Constance Coanpades de Bmchanton w zastęp
stwie nieobecnego w Warszawie posła włoskie
go. Następnie charge d‘affaires hiszpański 
Corrareras, duński Biegler, szwedzki Danielson 
wreszcie delegat republiki czesko-słowackiej 
ltadyńsłd, każdy z nich -wraz z pereonałem po
selstwa. Przybyli również, przedstawiciele mi- 
syi wojskowych: angielskiej generał Cft-rton de 
W iar, włoskiej gen. Romiaełli, japońskiej ka
pitan Jam avashi i rumuńskiej pułk. Basulescu. 
linieniem korpusu dyplomatycznego przemó
wił dziekan tegoż, unegr. R a 11 i, w następują
ce słowa:

Ekseellencyo! Czuję się wysoce zaszczycony, 
mogąc być urzędowym wyrazicielem hołdu i 
życzeń, które Panu składają ciała dyplomaty
czne w Polsce akredytow ane w dniu, w k tó 
rym się rozpoczyna rok nowy. — WTedle 
powszechnej opinii słowa dyplomatyczne 
nie są ściśle biorąc synonim om słów szcze
rych i serdecznych, ale urzędowości i dy
plom acji. W tym  przynajmniej wypadku nie 
potrafią być przeszkodą, ani też nie mogą ująć 
najzupełniej szczerości i serdeczności. Szcze
rość i serdeczność, niezależnie od Pańskiej u- 
przedzająeej i serdecznej dobroci znanej nam 
wszystkim tak  dobrze, płynie w dniu dzisiej
szym z głębi naszych serc i  naszych dusz. Gdy 
nasi drodzy krewni i przyjaciele gdzieś tam w 
dalekich naszych stronach rodzinnych wymie
niają pomiędzy sobą życzenia i powiszowania 
z wylaniem najszczerszych uczuć niewyszuka
nych i przyjacielskich, niemożność pobytu 
wraz z nimi wynagradzamy sobie, przychodząc 
tu  do Pana. Oto uczucia, jakie nas ożywiają 
w tej chwili.

Lecz szczerość i serdeczność chwili nie 
zmniejszają wcale jej wielkości i uroczystości, 
które prostota czyni jeszcze bardziej sympatycz-

n. ‘iiii. Szczerość i serdeczność odnosi się do te
go, ozem jesteśmy, wielkość i uroczystość do 
lago, co my reprezentujemy i Pan również. Pan 
reprezentuje naród wielki, naród męczeński 
iprzez swą przeszłość, naród budzący podziw 
przez swą teraźniejszość, w tej chwili osobliwej 
w jego świetnej historyk Ciało dyplomatyczne 
zawiera i skupia wobec Pana w tym pięknym 
pałacu Stanisława A ugusta liczną reprezenta
c ję  (która niebawem będzie jeszcze liczniejsza) 
organizacji politycznych 1 (państw całego świa
ta, takiego, jak i właśnie wyszedł z o straszliwej 
wojny, która wtrąciła go w ten głęboki zamęty 
mający odważyć płytę grobową, pod którą ję
czała Polska pogrzebana, spętana, lecz nie u- 
marła.

Państwa św iata starego i mowego, daw ną pań
stw a i .państwa nowo powstałe, wojujące i neu
tralne, wszystkie sta ją  przed Panem, przed 
Polską, k tórą Pan uosabia. Ten, co ma wielki 
zaszczyt być ich rzecznikiem, reprezentuje nad
to aczkolwiek bardzo niegodnie potęgę, k tóra 
rtie jest najmniejszą potęgą świata. Jes tto  bo
wiem potęga nade wszystko moralna, utworzona 
przez posłów dobrowolnych milionów i milionów 
sumień chrześciań&kich, przez najstarsze i naj
szersze zastosowanie praw a śamookreślonia. 
W szystko to  dzieje się w Łazienkach, by nieść 
życzenia Polsce, po raz pierwszy po Jej zmar
twychwstaniu, |po Jej powrocie do zgromadze
nia narodów wolnych i niepodległych.

Nic jestto  powiedzieć za wiele, mówiąc, że 
ta  chwila i ta  scena cała. swoją szczerością i ser
decznością posiadają prawdziwą wielkość i 
prawdziwą uroczystość. Uczynił Pan bardzo do
brze-, Ekseellencyo, dając w takiej chwili i ta 
kiej scenie tło takie, jak to  wdzięczne Łazienki. 
Można było powiedzieć — że nieszczęśliwy król 
Stanisław August, budując tern pałac, rozsypał 
jodynie ręką nieświadomą kw iaty i uśmiechy 
sztuki na łoże umierającej i przygotował Jej 
mauzoleum zimne i puste. Pan zadałeś kłam te 
mu przykremu słowu. Polska w raca wraz z P a 
nem. do pięknych Łazienek, jaśniejąca nową 
młodością, ufna w nową przyszłość i przyjmuje 
tu  powinszowania i życzenia świata. Widziałem 
dziś ciekawy obraz znanego malarza polskiego: 
Król Stanisław August na wygnaniu w Grod
nie spogląda oczyma pełnemi smutnej .zadumy 
na obraz, przedstawiający jego ukochane Ła
zienki. Gdyby mógł był przewidzieć tę chwilę, 
tę scenę, którą, tu  przeżywamy! Ta scena i ta  
chwila, z której jesteśmy dumni i szczęśliwi, m o
gąo być jej aktoram i wraz z Panem, oto teraź
niejszość, k tó ra  jest najpewniejszą rękojmią 
szczęśliwej przyszłości, z której czerpiemy na
tchnienie, aby z pełną, ufnością życzyć Panu, 
Ekseellencyo, szczęśliwego Nowego Roku. a 
Polsce życzyć nietylko szczęśliwych lat, lecz 
także całych wieków pomyślności świetnych i 
szczęśliwych.

Naczelnik Państw a odpowiedział: Monsigno- 
rze! Nancyuszu! Ekscellencya! Panowio! Bar
dzo sordeczriio dziękuję Ekscellencyi za życze
nia, któreście co dopiero Panowie złożyli Pol
sce w pierwszym dniu Nowego Roku.

Jestem  głęboko wzruszony sposobem, w jaki 
Monsignoro N uncjusz zechciał do chwili obe
cnej nawiązać wspomnienia, które wywołuje 
w nas ten pałac łazienkowski. Polska zmar
twychwstała., Zdaję sobie dobrze sprawę z tego, 
że Jej niepodległość zrodziła się z walki krw a
wej -i zwycięskiej, k tóra złączyła pod tymi 
samymi sztandaram i tyle walecznych narodów. 
Ogromno cierpienia w tej w ojnie przewlekłej 
winne być złagodzone przez pracę pokoju, która 
zatrze ślady olbrzymich zmagań. Polska wdzię
czna i wierna swoim przymierzom i związkom 
przyjaźni weźmie udział według swoich najlep
szych sił w pracy utrw alenia pokoju, by współ
działać dla dobra ludzkości ze wszystkimi naro
dami cywilizowanymi.

Panowie! Jestem  szczęśliwy, że mogę wyrazić 
za pośrednictwem Panów moje powinszowania 
i najszczersze życzenia pomyślności dla państw, 
które reprezentujecie, z któremi Polska złączo
na jest węzłami tradycyjnej przyjaźni. Rad je
stem bardzo, że przjr tej sposobności Tnogę 
wyrazić serdeczne życzenia noworoczne również 
Panom.

Osobno składali życzenia delegat rządu Koł- 
czaka oraz przedstawiciele F i n  1 a n d y i i Ł o- 
t w y nie akredytowani dotąd przy rządzie Rze
czypospolitej polskiej.

0  godz. 12 zgromadzili się w sali audyen- 
cyonalnej przedstawiciele władz cywilnych, 
państwowych i komunalnych oraz duchowień 
stwa wszystkich wyznań.

0  godz. 12 m. 30 składała Naczelnikowi Pań
stwa życzenia generalieya, przedstawiciele 
władz i urzędów wojskowych, ora,z delegacye 

! poszczególnych pułków, wreszcie misya woj
skowa francuska. Minister spraw' wojskowych,

1 generał L e ś n i e  w s k i, wygłosił następującą 
przemowę:

Wodzu Naczelny! Z uczuciem prawdziwej du
my przychodzę złożyć życzenia noworoczne 
w imieniu starej braci żołnierskiej, k tó ra  pod 
Twoją wodzą tak  wspaniale krańce Rzeczy-

domi jesteśmy, jak  zresztą każdy w Narodzie, 
że dzielność tę i wytrwałość naszego żołnierza 
przedewszystkiem urokowi i mocy Twojego 
wielkiego imienia przypisać należy. Tyś przez 
czyn swój zbrojny w chwili wybuchu zawieru
chy światowej uczynił sprawę polską sprawą 
międzynarodową, Tyś był tym, który później 
z niczego, dzięki tylko potężnemu Duchowi 
Twojemu i gorącemu umiłowaniu Ojczyzny sil
ną, wielką armię polską stworzył, Tyś, Naczel
niku, Ty, a nikt inny dokonał tego wspaniałe
go, wielkiego, o olbrzymich skutkach w swojem 
znaczeniu czynu, k tóry  zwiemy Zjednoczeniem 
siły zbrojnej polskiej w jedną potężną armię 
narodową.

U progu Nowego Roku przyjmij Wodzu Nasz 
serdeczne i szczere życzenia pomyślności, wszel
kiej pracy i zamierzeń wielkich, oraz zapewnie
nie, że każdego dnia i każdego czasu rozkaz 
Twój znajdzie nas na posterunku, gotowych 
wszystko spełnić dla sprawy ojczystej, której 
Ty życie całe poświęcasz.

Na to przemówienie odpowiedział K a r t o 
n i k  P a ń.s.t.w.a: Dziękuję Panom! Od siebie 
życzę Panom, aby armia nasza w tym roku po 
spełnieniu swojego zadarła mogła przejść na 
pokojowe leże. Zadanie jej jest jeszcze olbrzy
mie, zadanie to jest jeszcze bardzo trudne, za-

dyscypliny i opanowania siebie. Stoimy może 
przed rozstrzygnięciem w sprawach Wschodu, 
przed ostatecznem ustaleniem zarówno naszych 
granic na wschodzie, jak też takiego czy inne
go porządku na Wschodzie.

Stoimy przed zakończeniem tego wszystkie
go, co burza światowa, jaka zerwała się w roku 
1914, zrządziła. Na armię polską spadło i spa
da jedno z najtrudniejszych zadań, jeden z naj
większych trudów i prac. Chciałbym być z armii 
polskiej dumny i szczęśliwy, jak jestem nim 
dotąd.

Winszuję Panom i życzę, aby każdy z was 
i wszyscy Wasi podwładni spełniać mogli ze 
sławą i chlubą dla armii polskiej swój obo 
wiązek.

Z kolei przemówił imieniem misyi francuskiej 
generał M a ś s e n e t , któremu za złożone ży
czenia podziękował N a c z e l n i k  Pa.ń.s.t.w .a.

O godz. 1 przyjmował N a c z e l n i k  P a.ń- 
s.t.w.a życzenia od reprezentacji miasta W a r 
s z a w y ,  i n s t.y.t.u.c-y.i s p,o,ł,e,c,z,n,y,c,h. 
k u,l.t.u.r,a.l,n.y.c łi, s t o w a r z y,s,z,e,ń, p.r.a- 
s.y itd. Imieniem zebranych złożył Naczelniko
wi Państwa po staropolsku życzenia „Dosiogo 
roku“ — prezes Rady miasta, B a l i ń s k i .  Na
czelnik Państw a w szczerych słowach podzię 
kował.

Uczczene zasług obywatelskich 
FaderewsKiego.

Warszawa. P. A. T. Uroczystość dla uczczo- 
uta zasług obywatelskich p. Paderewskiego
miała przebeg  nader poważny.

Ud wczesnego rana iiotel Bristol, przybrany 
flagami u barwach narodowych, był formalnie 
ooięzony. Jednocześnie w ogrodzie Saskim po
częły się zbierać delegacye niemal wszystkich 
zrzeszeń i organ zacyj narodowych ze sztanda 
ram . Nieprzejrzane tłumy wypełniły znaczną 
część ulio.y Marszałkowskiej.

O g. 2 po )pcł. olbrzymi pocnód ruszył pod 
iiiistol. Na baikon wwszedt p. Ignacy P a d e 
r e w s k i ,  witany okrzykami i w krótkich sło
wach przemówił do zebranych tłumów.

Jednocześnie w Malinowej Sali hotelu Bri
stol zaczęli się giomadzió delegaci zrzeszeń i 
aorporacyi z kolmitetem wykonawczym obcho
du ua czele. Główmy adres odczytał dr. N 
ł ę c z - i  D o b r o  w o l s k i .  Następnie przema
wiali poseł S u l i g o w s k i ,  prezes Rady miej- 
sk cj B a l i ń s k i  i ks. prof. S z l a g o w s k i ,  
podnoeząc niespożyte zasługi p. P a d e r e w 
s k i e g o  dta ojczyzny. Na przemówienia to 
odpowiedział p. P a d e r e w s k i ,  az/iękując go- 
i’n.i.0  za okazano mu dowody uznania.

Potom jeden z czionkow kolujitetu obcho
du wręczył p. P a d e r e w s k i e m u  artysty- 
ezne wykonany album ze setkam i adresów od 
mstytucyi, zrzeszeń i korporacji, biorącjrch u- 
itzial w obchodzie. Na okładce aloumu widniała 
Juża plakieta srebrna z białym orłem, otocaoma 
wieńcem laurowym z napsem : „Ignacemu P a 
derewskiemu — Zjednoczona Polska w hołdzie 
1920 roku"’. Uroczystość zakońcjzyła się od
śpiewaniem. hymnu „Boże coś Polskę'1.

Wieczorem odbyło się przedstawienie galowe 
w operze, prz.ycz.em jadącym  d o  tea tru  pp. P a- 
d e r e w s k i m  publiczność zgotowała hnrzld 
wą .owacyę. Na całej przestrzeni od hotelu Bri
stol do Placu Teatralnego płonęły setki pocho
dni.

Zajęcie Starokonstantjnowa 
i ffosdmwa.

Warszawa. P. A. T. Kom unikat sztabu gene
ralnego wojsk polskich z dn. 1 stycznia 1920.

Front litewsko-białoruski: Na odcinku pole
skim oddziały nasze udatnym wypadem rozbiły 
bolszewików w Skrygsiowie biorąc jeńców i je- 
uen karab-n maszynowy. Na reszcie irontu oży
wiona działalność wywiadowcza.

Front wołyński i podolski: W ostatnich dniach 
zostaLy przez nasze wojska obsadzone na 
wschód od dotychczasowej linii frontu, Staro- 
konstantynów, Płoskirów i szereg mniejszych 
miejscowości, opuszczonych przez wojska armii 
ochotniczej Denikina.

W zast. szefa sztabu gen. Haller pułk.

Bela Kubn oskarżony & 236 morderstw.
Wiedeń. P. A. T. „Telegraphen Cemp.“ do

nosi z B u d a p e s z t u ,  że akta, dotyczące wy
dania Beli K uhna zostały przedłożone przez są
dy budapeszteńskie Ministerstwu sprawiedliwo
ści. Przeciwko Beli Kuhnowi sformułowano o- 
skarżenie o 236 morderstw, 19 rabunków, 6 wy
padków kraiz.ieży i fałszerstwa banknotów.

PIENIĄDZE BOLSZEWIKÓW WĘGIERSKICH 
W WIEDNIU.

Wiedeń. P. A. T. „Telegraphen Comp.“ donio- 
si z B u d a p e s z t u : Ze śledztwa o gospodarce

finansowej za czasów bolszewickich w Buda
peszcie wynika, iż komisarze ludowi przemycili 
swego czasu 197 milionów koron dla celów agi
tacyjnych do Wiednia, z eizego 23 miliony ko
ron zostało rozdzielonych między zwolenników 
komisarzy ludowych.

0 przywrócenie królestwa na Węgrzech
Praga. P. A. T. „Czeskie B. prae.“ donosi z 

B u d a p e s z t u :  Wczoraj wygłosił prof. H u - 
g o d u e s  mowę kandydacką w 11-tym buda
peszteńskim okręgu wyborczym. Prof. Huge- 
uues oświadczył, że Węgry muszą stać się 
królestwem, przeważna część ludności jest tego  
zdania, ii  jedyny ratunek Węgier leży w ob
wołaniu królestwa. Gaj' królestwo zostanie 
przywrócone, państwo węgierskie otrzyma z 
powrotem dawne grania (?!).

WYBORY DO CZESKIEGO ZGROMADZENIA 
NARODOWEGO.

Praga. P. A. T. Jak dzienniki donoszą, wy
bory do Zgromadzenia narodowego odbędą się 
w pierwszym tygodmu miesiąca marca. Na
Biowacayznie oauędą się wybory w ciągu 
Uwoith pierwszych tygodni miesiąca marca.

/.JEDNOCZENIE FORMACY1 W WOJSKU 
CZEŚKIEM.

Praga P A. T. „B. prasowe Ministerstwa 
obrony narodowej' ogłasza, że w dniu 1 sty- 
czu a 1920 r. to Ministerstwo wydało rozporzą- 
nłonie, ua mocy którego wszystkie fonnatye 
wojskowe w armii czeskiej, zarówno obce, jak 
i rodzinne, zostaną zjednoczone w celu ujedno
stajnienia armii. Z tej okazyi wydał prezydent 
ropubl ki do aimii rozkaz dzienny, w którym 
wzywa żołnierzy do zachowania dyscypliny w 
celu gotowości do odparcia wszelkiego nie
bezpieczeństwa grożącego Republice.

O STOSUNKI HANDLOWE MIĘDZY 
WŁOCHAMI A CZECHO-SLOWACYĄ.

Wiedeń. P. A. T. „Teł. Comp.11 donosi za 
dziennikami tayesteńskimi. że w  P a r y ż u  roz- 
ipoczęły się wczoraj rokowania między mini
strem Scialoją a ministrem czeskim Beneszem 
co do j(odjęcia stosunków handlowych między 
W lochami a Czecho-Słowacyą. Ponowne spotka
nie obu tych ministrów odbędzie się między drn 
4 a 6 b. m. w Tryeście.

FABRYKA SKODY NIE PRZYJĘŁA 
ZAMÓWIEŃ DENIKINA.

Praga. F. A. T. Dzienniki donoszą, że De- 
n kin zgłosił się do fabryki Skody z prośbą o 
dostawę arinat i am unicji. Fabryka Skoda je
dnakże nie przyjęła tego zamówienia Deniki
na.

Niepokojąca sytuacja na Wschodzie.
Amsterdam. P. A. T. „Telegraaf* podaje, że 

wraz z L I o j  d e m  G t o r g e ,  k tóry  we środę 
lub we czwartek odjedzie do Paryża, pojadą 
C o u r z o n  i B o n a r L a w .  Konferencya pa
ryska potrwa przypuszczalnie 14 dni. N ajtru
dniejszą jey spraw ą jest ustalenie warunków po
kojowych dla Turcyi. W kołach międzynarodo
wych otwarcie także przyznają, że obecna sy- 
tuacya na wschodzie wywołuje zaniepokojenie.

Japonia przeciw bolszewikom.
Wiedeń. P. A. T. „Biuro koresp.“ donępi 

z A m s t e r d a m u :  „N ew York Times“ poda
ją z T o k i o ,  że jąpoński prezydent ministrów 

I oświadczył, iż polityka Japonii, skierowana

miarą dopuścić, by niebezpieczny wpływ bol
szewików przekroczył granice Japonii. Obecnie 
rozważane są w porozumieniu z Amferyką za
rządzenia wojskowe, Japonia aitoli nie zamyśla 
zatrzymać w Sybeiyi ani jednego m etra kwa
dratowego ziemi. Jeżeli niebezpieczeństwo mi
nie, wówczas będą wszyscy japońscy żołnie
rze odwołani.

WSZYSCY MINISTROWIE KOŁCZAKA 
ZABICI.

Wiedeń. P. A. T. .,B. koresp.11 podaje depeszę 
iskrową z Moskwy, wysłaną do „Petit Parisien“, 
że pociąg, idąiiy z Omsfca, w którym  znajdowali 
się ministrowie rządu Kołczaka, wykoleił się i 
wpadł w przepaść. Wszyscy ministrowie ponieśli 
śmierć.

Wsjna k o s z M a  fraotya 200 miliardów ( r z i i
Wiedeń. P. A. T. „Biuro koresp. ‘ Jonosi 

z P a r y ż a :  W expose o sytuacyi finansowej 
oświadczył minister skarbu K I  o t  z, żo wojna 
zaskoczyła Grancyę w chw il, kiedy Francya 
zaczęła doprowadzać budżet swój do równo
wagi. Wówczas wvnosil budżet 5 miliardów. 
Wojna pochłonęła olbrzymie sumy, pomiędzy 
niemi 40 miliardów dla artyleryi, 6 miliardów 
dla lotnictwa, 7 miliardów dla marynarki Wy
datki dla celów społecznych wynósiły w cza
sie wojny 10 miliardów. Ogromna, suma K o 

sztów wojennych wynosiła 200 miliardów 
framtów. Minister skarbu zaznaczył konieczność 
zaprowadzenia nowych podatków i ściągania 
istniejących podatków z całą surowością. —■ 
W szystkie defraudacye podatkowe muszą być 
bezw zględne ścigane. Klota oświadczy! dalej, 
że Niemcy będą mogły wypełnić zobowiąza
nia, które Francya stawia, a  które wynoszą 
200 miliardów. Francya udzieliła zaliczki zwy
ciężonemu nieprzyjacielowi w  wysokości wię
cej, niż 25 miliardów.

Umiędzynarodowiona Wisła,
Rozdział drugi traktatu, zawartego mię

dzy mocarstwami sprzymierzonemi a  Polską, 
oprócz ogólnych przepisów dotyczących ko
munikacji i iiandlu, zawiera w artyiłute 18 
reskrypeye, ograniczające suwerenne prawa 
Polski do Wisły.

Artykuł (ten opiewa: Do czasu remim 
stąpi zawarcie konwencyi ogólnej co do 
urządzenia międzynarodowego dróg  wo
dnych, Polska zobowiązuje się stosować do 
systemu rzecznego Wisły (włączając w to 
Bug i Narew) porządek określony w arty
kule 332 do 337 traktatu pokoju z Niemcami 
dla międzynarodowych dróg wodnych.

Stad wynika, że na całym systemie rze
cznym Wisły obywatele rzeczy i flag 
wszystkich mocarstw będą traktowane na 
podstawie zupełnej równości, tak, aby nie 
było żadnych różnic na niekorzyść którego 
kolwiek z tych mocarstw, pomiędzy niemi 
a obywatelami, rzeczami i flagami Polski 
lub państwa, korzystającego z największego 
uprzywilejowania. Jednak statki polskie nie 
będą mogły uprawiać przewozu limami re- 
gularnemi podróżnych i towarów pomiędzy 
portami jednego i togo samego mocarstwa 
sprzymierzonego bez specyadnego na to 
z jego strony zezwolenia.

0  ile niema postanowień przeciwnych 
w konwencyi, będą mogły być pobierane 
od statków, korzystających z drogi spław 
n ej lub z dostępów do niej, opłaty zmienne, 
zależno od odcinka rzeki. Opłaty te będą 
przeznaczane wyłącznie na pokrycie ko
sztów utrzymania żeglowności i ulepszeń 
rzeki i dostępów do niej, oraz jako udział 
w pokryciu wydatków, poniesionych w in
teresie żeglugi.

1 ciska zobowiązuje się udzielić wolności 
tranzytu przez swoje terytOTyum drogą 
w iślaną, osobom , tow arom , okrętom, sta

tkom  i poczcie, idącym  z terytoryów, lu b « 
k io ru jącym  się do terytoryów któregokol
w iek  z mocarstw sprzymierzonych. Nie bę
dzie to pociągało za sobą żadnych opłat 
tranzytowych ani żadnej zwłoki, pod wzglę
dem  zaś opłat, udogodnień i pod każdym 
innym względem osoby, towary, statki
i poczta traktowane będą tak samo. jak pol
skie. Towary idące tranzytem, wolne będą 
od ceł, lub innych analogicznych poborów. 
Wszelkie zaś opłaty lub pobory, muszą być 
umiarkowane, a żadna należność, żadne 
utrudnienie lub ułatwienie nie może byo 
uzależnione od charakteru właściciela lub 
przynależności państwowej statku, który 
oyłby użyty na jakiejkolwiek części prze
bywa nej drogi.

Polska zobowiązuje się nie wprowadzać 
nad/oru nad przedsiębiorstwami transportu 
emigrantów tranzytem przebywającycu jej 
terytoryum, mb wracających przez nie, poza 
zarządzeniami niezbędnemi dla stwierdze

nia, że podróżni są istotnie w preejeżdzie;



«r. 2. „GLOS NAROB}^' .‘i Stycznia 1010 roku. Nr. S

oraz nie pozwili żadnem u tow arzystw u  
okrę tow em u ani żadnej innej o rgan izacy i, 
lub  osobie pryw atnej* uczestn iczyć w słu 
żbie ad m in istracy jn e j, zorganizow anej w tym  
celu, a n i 't e ż  w yw ierać pośrednio , lub bez 
pośredn io  w pływ u pod tym  względem . '

Co do poborów , o p ła t .i zakazów  przy 
wwozie i wyw ozie Polska zrzeka się w pro
w adzenia jak ichko lw iek  bądź. w yróżnień, ze 
w zględu na s trony  zain teresow ane. W szcze
gólności Polska zrzeka  się ustanow ienia  ze 
szkodą portów , okrętów i statków ’ k tó re g o 
kolw iek z państw  sprzym ierzonych w-szel- 
kich opłat doffttkow -ych, w szelkich pośre
dnich czy bezpośrednich  prem ij pijźy w y
wozie lub  przy przyw ozie przez p o rty  pol
skie. lub  ok rę tam i polskiem i. albo przez 
p orty  lub na o k rę tach  innego państw a, 
w szczególności pod form ą ta ry f  kom bino
w anych : ró „  i thż zrzeka się stosow ania  do 
osób lub tow arów , przechodzących  przez 
port. albo u /y  w ijący ch  ok rę tów  lub s ta tk ó w  
K tóregokolw iek z m ocarstw  sp rzy m ierzo 
nych. form alności lub jak iegoko lw iek  o p ó 
źn ian ia , k tó ry m b y  te osoby lub tow ary  nie 
podpadły , gdyby  przechodziły  przez po rt 
polski lub  po rt innego jak iego  m ocarstw a, 
lub g d yby  użyły statku, polskiego lub s ta tk u  
innego jak ieg o  m ocarstw a.

Polska w inna uczynić zarządzenia  ad m i
n is tracy jn e  i techn iczne d la  skrócenia  czasu 
przew ozu towarów przez jej g ran ice, zaś 
form alności celne l>ędą dokonyw ane, ahy 
umożliwić liezpośrodnią ciągłość przewozu.

P o rty  m orsk ie m ocarstw  sprzym ierzonych 
i s tow arzyszonych  będą korzystały’ z w szel
kich ulg  i z w szelkich ta ry f  obniżonych, 
p rzy  na W isie na rzecz portów  jrolskich. 
lub na rzecz portu  .jakiego innego m ocar
stw a. Po lska  nie będzie m ogła odm ów ić k o 
rzy stan ia  z ta ry f, lub kom binacyi ta ry f, 
któreby- zapewnial.v portom  jednego  z m o
carstw  sprzy m ierzonych i stow arzyszonych  
ulgi analog iczne  do tych , ja k ie b y  Polska 
udzieliła  sw ym  w łasnym  portom  lub por
tom jak iego  innego m ocarstw a.

T am , gdzie oba brzegi W isły należeć 
l>ędą do tego  sam ego państw a, to w ary , id ą 
ce tran zy tem , będą  m ogły  być opieczętow a
ne. lub  oddane pod dozór urzędników ’ c e l
nych. T am , gdzie rzeka tw orzyć  będzie 
g ran ice , towary', idące tran zy tem  ,i  pod ró 
żni, ja d ą c y  tran zy tem , będą wolni od w szel
kich form alności celnych : ładowranie i w y
ładow yw anie tow arów ,, ja k  rów nież w s ia 
danie na s ta tk i i lądow anie podróżnych, bę- 
cteie się m ogło odbyw ać ty lk o  w portach, 
w skazanych  przez państw o  nadbrzeżne.

Jak k o lw iek  nu p rzebiegu  i przy u jściu  
W isły nie wolno będzie ściągać żadnych 
innych podatków , oprócz, wyżej przew idzia
nych. lecz nie będzie to  p ań stw u  n adb rzeż
nem u p rzeszkadzało  w hstanaw daniu  cel, 
op ła t m iejscow ych lub spożyw cz\ oh. an i tez 
do w-pro w adzenia U m iarkow anych opłat, 
u- portach , za używani e  żóraw i, elew atorów , 
nabrzeży, m agazynów i t. d.

X akonicc w b raku  specyaluej oygauizacyi 
każde  z pań stw  nadbrzeżnych  będzie obo
w iązane prze cisie brać1 konieczne zarządzenia  
w celu  u trzym y w ania żeglow ności w dobrym  
stan ie , a w przeciw nym  razie każde z państw ' 
nadbrzeżnych  lub państw o  reprezentow ane

w kom isyi m iędzynarodow ej, będzie m o g ło . STRAJK DRUKARZY W KRAKOWIE, 
się odw ołać do ustanow ionego w tym  celu dniem dzisiejszym rozpoczął się strajk  druka- 
pTzez Zw iązek N arodów  sądu. T ak i sam  rzY> nic obejmując jednak drukarń  gazetowych,

które się na  nowy cennik zgodziły. Natomiast
N arodów  sądu. T ak i sam  

będzie porządek  postępow ania  w razie 
gdyby  państw o nadorzeżne przedsiębrało  
roboty  s z k o d z ie  żegludze. O dw ołanie do 
sądu  7/wiązku N arodów  nie będzie m iało 
m ocy zaw ieszającej.

KRONIKA.
Kraków, 2 stycznia.

ZAMKNIĘCIE GAZOWNI. Dyrek ya gazo
wni miejskiej komunikuje nam, żo począwszy 
od jutra dnia 3 b. m. godz. 10 rano, ruch w ga
zowni miejskiej zostanie wstrzymany na kilka 
Jni z powodu zupełnego braku węgla.

NOWY ROK. Wczoraj jako w uroczyste świę
to Nowego Roku, odbyły się 'nabożeństwa we 
wszystkich kośu dach krakowskich palafialnych 
i zakonnych, przyczern kaznodzieje wygłosili o- 
kolioznościowę kazania. W nabożeństwach 
w inni tak z miasta jak i z wsi podmiejskich 
wzięli nader liczny udział.

ŻYCZENIA NOWOROCZNE I ECHA SYL
WESTRA. Dzień Nowego Koku upłynął jak 
zwykle tej zimy, wśród najfatalniejszej niepogo
dy. Lało się z dachów i rynien dziurawych, 
zwały śniegu siadały na głowy .przechodniów, 
na chodnikach rozlały :-ię kałuże. I‘rz. ciętioy 
Krakowianin, wróciwszy późno do domu z je
dnego z 444 „Sylwestrów11, ’ dopiero około połu
dnia mógł zauważyć, że pod tym względem 
z Nowym Rokiem nic się nie zmieniło. Zajęły go 
zresztą nieustanne życzenia noworoczne, które 
ddad a t i odbierał wszędzie: w mieszkaniu,' na 
schodach, w bramie, na ulicy, w tramwaju, w ł§- 
nie, w kawiarni. Kolędnicy nie zasypiali gruszek 
w popiele: jawili się wszędzie, sypiąc hojnie Mo

im* drukarnie zwlekają z ostateczną odpowie
dzią na przedłożone przez pracowników diukar- 
»P_ich żądani,, podwyższenia płac. Pierwotne żą
danie lOO-procentow ej podwyżki zMgdukowali 
drukarze do 90 procent, pryniypałcw ie ofiaro
wali 85 procent. Oprócz drukarń gazetowych za
warło dotąd ugodę także kilka innych drukarń, 
razem 11, czyli połowa drukarń, ismirjniS- h 
w Krakowie.

Z TEATRU BAGATELA komunikują: Re
poito.ir dni mTjbliź.szyoh zapowiada „Tanccr 
kę1’ Lengyela z p. Kozłowska w tytułowej roli 
(piątek i sobota wieczorem), „D udka1’ (niedzii- 
la popołudniu) oraz ..Kobietę bez skazy11. W so 
bote o godz. 4 jak  zazwyczaj „popohidniówka" 
dla dzic. i i młodzieży. Wobec powodzenia przed
stawień sylwe.st.owyi h cały program zostanie 
powtórzony w wigilię „Trzech Króli" o godz. 11 
w .nocy. Tak samo o 11 w' nocy rozpocznie się 
przedstawieni! szopki krakowskiej zapowie
dziane na wtorek G hm.

Z TO W. NUMIZM. I MUZEUM ETNOGR.: 
H piątek dn. 2 hm. o godz. G w j&cli Sentina- 
ryum Archeolog. U. Jag . św. Anny 12, mówić 
będzi e: dr .Mo rei owi lei z Dep. rewindykacyjne
go, Min. spraw z*yvn. w Warszawie na tem at: 
,.<> naglącej potrzebie ratowania, zabytków pol
skich w R o sji ‘.

PODPALENIE I ZAJWACH SAMOBÓJCZY. 
W zoraj o godz. 9 i pół rano wezwano straż po
żarną na Wolę justowską, gdzie palił -się dom 
i stodoła włościanina Głupczy-ka. Straż praco 
wała nad zlokalizowaniem pożaru do godz. 2 po 
południu i nie dopuściła do przerzucenia się 
ognia na sąsiednie budynki. Dom jednak i sto
doła padły pastw ą płomieni. Ja k  się okazało, 
dom podpali! Glupcizyk, ojciec z zemsty prze
ciw synowi. Widzący że pożar się rozszerzył, 
z rozpaczy Głupczyk poderżnął sobie brzytwą 
gardle. Wezwane pogotowie ratunków 5 , stwier- 

odwiozłl Głupczyka do

tan i N. Grzywuiak, którzy w sprzeczce pora 
■raili sig nożami, zauając sobie wzajemnie wiele 
ran. Szatana fpo opatrzeniu odesłane do szpita
la św. Łazarza, Grywniaka pozostawiono opie
ce domowej.

Z KRONIKI POLICYJNEJ. Nieznani s-praw- 
cy ■skradli Maryi Eder, właściciclw sklepu przy 
ul. F loriańskiej 1. 6, z podwórza tego domu 
dwie skrzynie z porcelaną, w-artoś-i 6.000 kor. 
Z realności prz.y .ul. A. Grabowskiego 1. G skra
dzione dywan długości 10 metrów.

Z Polski ) ze świata.
PO WYBORACH W GDAŃSKU. Ja k  donosi 

„Dziennik Gdański11, wybory gminne w ykazały/ 
iż ludność polska w uduście Gdańsku wynosi 
JO proc. ogółu ludności. Przed wyborami Niem
cy dowodź li, że ludność polska stanowi najwy
żej 2 pioc. do 4 proc,. Toż pismo nadmienia, że 
część głosów polskich padia na listę centrową 
(niemieckiej partyi katolickiej), cząśVr’za£ na so- 
cy alistyeziia.

ZAGADKOWA ŚMIERĆ LWOWIANINA 
W WARSZAWIE. Ze Lwowa donoszą: Dr. Ko
stecki wysłany ze Lwowa imieniem Towarzy
stwa Handle,vogo do Poznania dla zakupna na
rzędzi gospodarczych umarł onogdaj w Wrsza- 
wie w jednym z tamtejszych hoteli, wśród1 nie
wyjaśnionych dótąd okoliczności. Posiadał on 
przy sobie gotówkę 400 ty óęcy marek. Co się 
stało 7. tą  sumą, nic wiadomo. -  ■■ Śp. dr. K oste
cki cieszył się pełnem zaufaniem dyrekcyi i miał 
opinię najsolidniejszego pracownika.

ławieństwaini i oglądając potom skrupula-l dziwszy ranę lekką, 
tnie otrzymano podarte i pozletpiane k o ro n y .; szpitala św. Łazarza.

SKRAJNA NĘDZA.»Wc»craj przed południem 
wezwano pogotowie ratunkowe do mieszkania

Wszyscy zaś Mieczysławo nie i Mieczysławy', ja 
ko solenizanci, byli ofiarami (podwójnych ży
czeń, co zmuszeni nieodpartą koniecznością, 
znosili 7, nahżytem  zaparciem. Z ust uczestni
ków ..Sylwestra" w teatrze im. Słowackiego 
nie si .Wodziły wyrazy podziwu dla p. Orwida, 
który w roli czarnego kota  zdobył sukces kaba
retowy piafwsłftj klask nr i „futurystycznej 
W enus11, którą ubrano tak, że biada temu, ko- 
mubyrsię przyśniła. Najczulej jednak wspomi
nali. i.*o Sylwestrową kawMrze, bo żadne świę- \ Łazarza, a
to nie napełnia ich kas w tym s-opniu, co ob- POŻAR

Jana Nakiclskiego, robotr.ika, przy ul. Wielic
kiej 1. 28 w Podgórzu. Lekarzom pogotowia 
przedstawi! sio tam rozpaczliwy obraz. W izbie 
zastano Naldolskiogo, ciężko chorego na zapa
lenie płuc, żona jogo jts t śmiertelnie c iu ra  na 
tyfus plamisty, a' dwoje dzieci wycieńczone gło- 

 ̂dem, prawii że odezwać się nie mogły. Nakiel- 
■ skieh odwieziono natycnm iast do szpitala św.

dzieci do sehn oieka Brata Alberta. 
W KLASZTORZE SERCANEK.

1

Wiadomości kościelne.
WSPÓLNA ADORACYA MĘSKA Najświęt 
go Sakram entu w kościele S. S. Fcłicyanok 
Smoleńsku odhędzie się w niedzielę 4 styrcz- 
fio pohidniuo d godz. ,3— ł-toj.

F ilm  ten. jetst p rzepo tężny , p o ry w a treścią, 
zadziw ia techn iką , dz ia ła  n iespoży tą  siłą 
natchnienia, i uczy... uczy, pa trzeć  pod  k ą  
tern w idzenia w ieczności! I w t.em leży  jego 
sita, k tó ra ' ściąga tysiące, żądnych obejrze
n ia  go!

PORa NEK „LOHENGRIN-TANNHAUSER"
odbędzie się w niedzielę 4 stycznia b. r. w sali 
Tow. Lekarskiego o godzinie 11 przed pota
rł ni cni. Prelegentem będzie dr. Józef Reiss -  - 
w części ilustracyjnej wystąpią: Br. Ostoja-Prei- 
tlfoMa, Pic.tr Kowal, Stefan Romanowski oraz 
Stefan Barański (akompaniament). Poranek za
powiada się świetnie — bilety do naoyoia u J. 
Rudnickiego, linia A --B .

POWTĆRZFNIE WIECZORKU SYLWE
STROWEGO Kougrogsseyi Aniołów Stróżów 
( dbmlzii -de d.nia 3 b. 111. o godz.. 4 popoh, Li- 
1 ia A— B nr. 44. IT. p. ‘ Bilety wstępu przy 
wejściu.

KONKURS NA RECENZYĘ MALARSKĄ
Kumitet wykonawczy T. Zjazdu plastyków pol
skich ogłosił konkurs najjreconzyę 7. obecnego 
Salonu w Tow. óaulięty do sztuk pięknych 
w W aisow ie. ''.Vy7.nae7.ono nagrody 8000 i 2000 
marek za dwa- względnie fulibardzb'] rzeczowe 
i objekty wnr prace. Numery {lism z rćeenzya- 
mi. lub rękopisy krytyk, klóreŚ nic zdołały sic 
przedostać do druku, należy nadsyłać do komi
tetu v sferszo iri 
cznia 1920 r

Trębacka 10, do końca sty-

chód Sylwestrowy. Za strajkować gotowi byliby Wczoraj o g u b in ie  3.45 <po południu w klasr.fo-j 
zawrze.-, lecz nigdy 3,1 gntdnia.

ZBIÓRKA NA POGOTOWIE RATUNKOWE 
odbyła się wczoraj i wedle tymczasowych obli
czeń przyniosła ponad 20.000 kor. Z powodu 
niepogody' nie można było ustawić stolików- na 
ulicach miasta, h oz automobil pogotowia, przy-

. Zawiadomienia i komunikaty.

Monumentalne arcydzieło filmowe

„PIEKŁO”
w edług n ieśm ierte lnego  u tw oru  poe tyck iego  
D antego: „D iv iną C om oedia", u jrz y  dziś 
w „U ciesze" św ia tło  k ink ie tów .

J e s t  to  jioiemat o niezgłębionej treśc i, poe
m at obejm ujący  ca iy  św ia t w idzialny  i  n ie
w idzialny, ziem ski i nieziem ski, św iat 
„ k tó ry  jes t, a  k tó reg o  iie m a ...“ , k tó reg o  
bram y m ijając, pożegnać się należy  z w szel
k ą  już n ad z ie ją ..^  św iat, zaludn iony  przez 
długi szereg  potępieńców , d la  ktÓTyeh u k o 
jeniem  je s t ty lko  m arzenie, że śm ierć nie 

rze Sercanek przy ul. Garncarskiej wszczął siej m ytem , że. m oże k iedyś położy kref. ich 
pożar w piwnicy. Elektryczne kable w sku tek ! s trasznym  m ęczarniom ... W idzim y więc Cha- 
1. 7.w. król kiego' -spięcia spowodowały wybuch! groźnego p rzew oźnika, w idzim y D-ra-

' ' ' ’ ' „puszcz pustynnych zacier-
k tó ry eh  wspomnieniem pa-

pozarna 1^bliskiego gazomierza. W ezwana straż 
J run ii.-’ ' ■: ■■■.;, 'c nieznaczna.
R.OZPASANIE. Podczas zabawy kolejarzy

brany zięlenią, kursował -hi mieście, zatrz.uny- w noc sylwestrową w budynku Tow. strzelc-
wal śię przed kawiarniami, ro«tauracyami. luna
mi i t. p. lokalami publicznemi — a p. p. leka- 
rz/1 pogotowia, wszedłszy no lokalów, /''iorali 
datki do pięknie przybranych i opieczętowanych 
koszyków. t \  teatrach artyści uebara.kleryzowa- 
ni, wcliorlzili między publiczność, zbierając d a t
ki, k tóro na szladietny i popularny cci sypały 
.-ie hojnie.

'k iego przy ul. Lubicz, kilkunastu pijanych a- 
w airurników  wpadło do wnętrza, porwało 
7. jrarderoby mnóstwo okryć, poniszcz.yło je i 
powyrzucało m  bioto. Szkoda wyrządzona wy
nosi kilkadziesiąt tysięcy koron.

BÓJKA. Wczoraj po południu zgłosiło się ko
lejno na stacyę ratunkow ą dwóch zacietrzewio- 
riych adwersarzy z Prądnika Białego Jan  Sza-,

Ostatnie wiadomości.
Warszawa. (Tc-lef.). Wedle opinii tutejszych 

sfor miarodajnych, należy spodziewać się inc- 
bawe.n ogólnej ofen, ( wy bobzewickiej na nasz 
front wschodni.

W związku 7. tą opinią n<vrstaje wiado.m ść 
- ramierzonym wyjeż-T/.i i Naczelnika pańs w a 

Pa front wschodni ,v jąb.nw • ;,ch dniach srt 
c*ma.

N f . D E S Ł f t N S .

Ks. IGNACY MYDLARZ
wikaryusz ty Jeleśni

opatrzoiy św. Sakramentami zmarł w Żywcu 
dnia “ stycznia B'20 roku w 31 roku życia 

a 7 kapłaństwa.
Pogrzeb odbędzie się w sobotę dn. 3, styczna 

b. r. o godz. 9 tano ze szpitala w Żywcu
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NIECH ŻYJE ŻYCIE.
Przełoży! z włoskiego :I. AV.

Napasitcwali go w ielcy i mali w ynalazcy, 
•/ajdiąący m niejszych lub w iększych sum  w 
zam ian ;m  sw e odikiiyHda. dziew częta z p ro  
sbą o posaer. niezbędny- im do y.amażgpójścia; 

.śpiew acy, śp iew aczki, p rag n ący  się k sz ta ł
cił- w śpiew ie, ażeby  móc p o  dw óch lub 
trzech la tach  lgiwalĘr.wać z G aniłem  lub  p a 
nią P ian r,li:iii .GąfiłJn;. wiitfwy sześcioi- 
giem synów . /. któiycl i  i-zterccl) m iał um ieś
cić na M t u w h .  \\ .>woii h doi nach:  w yko le
jeni losom.' ażeby ich zabrał z sobą cło A m e
ryki i da ł im listy  poleca jaro  do swego te 
ścia; ćiw antiunięy. zap y tu jący , jak ich  użył 
spo tobów do ttzyskjuiia w zględów dzY-wiry 
z )łięć(l/.i( sięciuma m ilionam i: szw aczki, nie 
m ające środków  na kujm o maszyny- do szy
cia, s tu d m e i. k t ó y c l i  nie stać było na 0 - 
płacenie s tudyów . W -zy-stkie te żądania, 
prośby, ez.yniono-były w spdłób  nata rczyw y , 
cyniczny-, budzący odrazę, gdyż m iały za 
podstaw ę pieniądze, w sz y sc , zaś. lub praw ie 
w szyscy wiedzieli, że przyszły m ałżonek 
je%t biedny- i że dopiero za parę  lub za kilk  i 
mrósi ycy będzie m ógł rozporządzać p ien iędz
mi sw ojej żony-. Byli tący . k tó rzy  liczyli na 
to . że d o sta ł mu .-.ię jak o  zaliczenie jakiś 
milionik. od la śćia. od teściow ej lub. k to  wie. 
może naw et od sam ej narzeczonej. Jed n a  z 
dawniejszy-ch jego kochanek  zażądała  od 
niego trzech ty s ięcy  lir. koniecznie jej po- 
trzebny-ch. k tórcm i m ógłby ją  poratow ać, 
o trzym aw szy ty ld  pieniędzy m Amer.yki; w za 
m ian obiecyw ała  mu zwrot  listów , grożąc 
w przeciw nym  razie, że je  odeszle jego na- 
ra jąe  w szakże nadziei. Jedr.em  słowem  Wi 
k to r  L an te  nie obrażał się w cale na p roszą
cych. uśm iechał się do nich. wy-śmicuał. ba- 
rzeczonej. Wnoszeni nadszedł lis t 7. kopią

wókślu jego  ojca z przed trzydz iestu  la ty . 
g rożąc skandalem  w razie n iezapłacenia.

Podczas p ierw szy o ii m iesięcy bawdły go 
i zajm ow ały te  na trę tn o  objaw y chciwości, 
te  napaści w domu.  w klnjjŁęjbh.-i ul icy,  w sa 
lonach, wszędzie, gdzie ruszył, gdzie sie 
pokazał. Byt szyizęśliwy, pożegnał się z Ma- 
bel Ć la ik s. ]>rzekona.ny o jej m iłości. Annie 

iG larks. zazw yczaj obojętna, uśm iechnęła się 
ido  niego na i>okiadzie s ta tk u ; był pew ien.
| że Jo h n  Clai ks nie odmówi mu córki. Odbie- 
j ra ł od czasu do cz a su 'm iłe  liściki, wpraw-- 
dzie nieco k ró tk ie , od Mabel, częściej ka- 
blogi-amy', zaw ierające t r zy luli cztery- przy
chylne słow a po ang ielsku , k tó re  nad pisa- 
nię-Jistów  p rzek ładała , O dpow iadał nstyeli- 

| m iast, by ł ta k  szczęśliwy!
| Owa ludzka kom edya. odgryw ająca  się 
■ okło niego, a w łaściw ie około pieniędzy, kró 
i re m iał posiąść, m iała  w grinmie- rzeczy dla 
j niego coś poch leb ia jącego , p odsyca ła  próż 
jność  człow iek ’, k u k y , będąc, ta k  d ługo ble- 
|d n y m , niiat nagle posiąść w ielkie bogactw a. 
N a tu ra  jego  by ła  w praw dzie Krosta i szcze- 

| ra^ koch a ł iMabcJ calem  sercem , ca łą  duszą, 
d la  niej sam ej, minio to  I  radością  m yślał 
o p ieniądzach, k tóre  wraz z n ią  będzie mógł 

'n azw ać  swoimi. Pyl zatem  grzecznym , i 11- 
i przejm yni d la  w szystk ich  rannych  i wieczor- 
| nyc-h gości, żadnem u w prost nie odm aw iał, 
j obiepyw-ał rozpatrzeć jego spraw ę, z grze- 
| cziiy-m uśm iechem  polecał za trzym ać się do 
j czasu  j/o ślubie, po podróży poślubnej, po 
k tó re j dopiero będzie m ógł pow ziąć J a k ie 
kolw iek postanow ienie . P roszących  go o pa
rę iłó w  obiecujących  czarno na- białem, o d 
m aw iał gbzecznic, lecz stanow czo, nie odbie- 

I wił się nimi często, cho\, a jąc  listy  o ry g in a l
niejsze. z k tó rych  obi cyw al sobie śmyu) s ię  
razem  z Małiel w Am eryce.

W tym  czasie nadszedł kubiogram . (lula, 
j trzeciego grudnia ',f z w iadom ością, że Jonu  
G larks zgadza się osta teczn ie  ńa m ałżeń
stw o. I pojony szczęściem ’ W iktor przesłał 
na ty ch m iast odpow iedź do Mabol, Annie

i Jo h n a  G larks. naza ju trz  do T ern i, ażeby 
uszczęśliw ić tą  pom yślną w iadom ością ma- 
t kę. W kró tce jed n ak  radość jego zaczęła  się 

I m ącić, z początku  trochę, potem  coraz wią- 
! cej. tY iadom ość o zaręczy nach niilionerki a- 
! m erykańsk ie j z m łodym  księciem  rzym skim  
J za pośnęduictw em  gaze t z szybkością  bly- 
[ skawicy- rozeszła się po E uropie. Rozpoczę 
|ły  się uw agi dow cipne; nieco k łu jące, ko-
1 m entarze, w dzierania się w ży-cie dom owe,
! w s to sunk i rodzinne. T en  i ów. chcąc się 
przysłużyć, p rzy sy ła ł m u dzienniki fran cu 
skie, ang ie lsk ie , nietnioekio do pałacu  L an te  

’ w T erni, w k tó ry ch  sk ładano  ironiczne ży- 
'■zenia, poczem powołując- się na echa /. e-a- 

h)go św iata , p rzedstaw iano  go, jak o  wyko- 
, h*jonego p a try cy u sza  o w y ta rte j ta rczy  her
bowej, jajko łow cę posagow ego, fryrnari-zą- 
( egOcSwym ty tu łem . P rzysy łano  m u te  dzien
niki  z ustępam i, podkreślonym i czerw onym  
inb niebieskim  ołów kiem , z wykr zykni kami  
i znakam i zap y tan ia ; n 'e  -domyślał się naw et 
od kogo je ot r zymywał !  7, jak im  bezlitosnym  

: szyderstw em  opisyw ano m im ; daw nego 
: św ietnego  p a łacu  Lante w T ern i, u w ydatn ia 
ją:' konieczność ła ta n ia  w nim dziu r 7, po-' 

'm o cą  p ieniędzy p ap y  C larksa! U trzym yw ał 
cale pa id tych  gazet, o dczy tu jąc  je w szyst
kie z chorbliw ą ciekaw ością, po łykał je  wzro- 

jkiom . pełen gniew u i goryczy-. Czuły liścik 
iM abel, z jaw iający  się od czasu do czasu 
i w T erni. działał jak o  kojący balsam  na jego 
; zran ioną przez złość lu d zk ą  duszę. M atka 
j spostrzeg ła  n ag łą  zm iankę w jego  usposobio- 
• ni.il, lecz nie bada ła  przyczyny . 7  pogodnym  
uśm iechem  zapy tyw ała po przyjśm u każd e
go listu  z A m eryki:

l —  Jlabel kocha oię wciąż jeszczo-?rt 
i  —  Ciągie. ma mo  —  odpow iadał, drżąc 
i, rozkoszy na w spom nienie o sw ojej uko- 

: ohanej.
Lecz św ieże dzienniki p rzybyw ały  bezu

stann ie  i p rzepełn iały  na  nowo duszę W ikto- 
1 ra jadem  goryczy . L początku  chciał odpo
w iadać na te w trącan ia  się do jego spraw

m y p iek ie lne  1 
nione dzicze, 
mięć mi tru ch le je" ... W idzim y p o tw o ry  p ie
kielne, w i r u j ą c e  w przestw orzach  dusze 
tych , k tó rz y  „ ty lk o  kochali", widzimy- w y
śpię D ito, p rzerażające  gn iazdo  harpii, 
dreszcz g rozy  budzące to r tu ry  Y igna Ugo- 
liłia, i t. d., a n a  śan tynt dni( p iek ie ł —  J u 
dasza! Fa.tnząc na te  rzeczy, rodzi się po 
niewoli w iara, że jed n ak  m usi być piekio , 
skoru  tu , na,'ziem i, is tn ie ją  rzeczy  tale o k ro 
pne w sw ej sile zła...

osobistych, chciał pociągać do odpow iedzial
ności za uw agi pełne satyry i żółci, chciał 
w szcząć kłótnię,- wypioliczkować redak to rów , ! 
w yzw ać, m ieć jeden, dw a. dzies.ęć pojedy-n 
'.ów  i zmusić ty m  sposobem  oszczerców- da 
milczenia. Później odstąiiił od sw ych zam ia- ; 
rów-, podarł rozpoczęte listy-, s ta ra jąc  się 
usipukoić. <'zyż^kouiecznem  było tłóm aczyc 1 
się wobec k łam stw , oszczerstw  i rzucanych 1 
przez p lo tk arzy  podejrzeńż Gzy nie lepiej 1 
było w zruszyć na to w szystko  ram ionam i, 
ignorow ać, pozwolić d rukow ać i kpi'-' sobie 
7. gazet i gazeciarzy?  Czyż me tegoj s-amego 
zdania by łaby sam a Mabei G larks, am ery 
k an k a  bez przesądów , z ideami wolności, nie 
uznająca pojęć k o n w en c jo n a ln y ch , obca 
oldmlzie i ta łszyw ości społeczeństw a? Zsmie- 
clud więc w szystkiego, uspokoił się. łaiez: 
w głow ie jego  pow sta ła  jeszcze jed n a  m yśl. 
jeszcze jeden  powód do zm ilczenia. Z bólem 
w sercu  W ytłóm aczy ł sobie, że wiele z tych 
oszczerstw  i oskarżeń m ają pozór praw dy, 
a n iek tó re  o p a itra są  na. rzeczyw istości. Ki 
i hał S7.('zerzć,viecz nie m ógł z a p rz e c z y ć ,/-0 
m ałżeństw o z Mabel było w ielkim  dochodo
wym interesem , nawet  g d y b y  sam  był boga* 
tym,  tym czasem  on nie nie posiadaj. Mabel 
kochała go praw dziw ie, lecz by ła  có rk ą  han- 1 
d.tarza am erykańsk iego , 011 zaś potom kiem  
znakom itego rodu. Mitośijj w chodziła tu  w grę 
rzeczyw iście, lecz ‘istn ienie obustronnego  ul- j 
te resu  nie dało się z drug ie j s trony  zaprze- ; 
ezyć. i  oza tom resz ta  była olmiową, ztośli- 1 
w ością dzuunJauską, lecz nie m ożna tez by- j 
ło zaprzeczyć obustronnego  in teresu , cho
ciażby- naw et uspraw iedliw ionego m iłością. J  
Na co przydałoby  się p isać, procesow ać, p o - ; 
liczkownidt, ivyzyv\ać n a  pojedynek! Lepiej 
było nie zw racać uw agi, udaw ać obojętność, 
ignorować, te ukąszenia  os dz iennikarsk ich . ; 
J/o [rowrocie do R zym u, w pierw szych d n raru  , 
sty cznia, pocieszał się m yślą, żo ec.lio tych j 
w szystk ich  oszczerstw  nie obiło się o uszy 1 

Mabel G larks. albowiem  liściki miłbsfne i ka-

KRAKÓW, SZCZEPAnJKA 1. ! pi«trc

W Y Ż SZ A  UCZELNIA KttOJU I SZYCIA
i S T K Ó J 24 14

- i
ppzyjmuiG otl 1 stycznia 1920 zamówienia na 

 ̂ ta a E e fty  u f i e e z o r n e
Wykonanie odnośn e do szyku, lekkości i eie- 
gan.-yi pierwsror/ędne. Odszyce wzorowe. 
Ustatdie paryskie żurnale na miejscu. Zamó
wienia, najpóżnn j 7 dni pized terminem, tylko 
od 1 h popołudniu, piócz niedziel i świąt.
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biogram y wciąż nadchodziły  z N owego J o r 
ku. N aznaczono n aw et term in  ślubu na po
łowę kw ietn ia , choć Jo h n  G larks nie określił 
jeszcze dokładniejszej da ty . To pocieszało 
go w ,jee'o straiiienin . Z resztą  dzienniki p rze
s ta ły  już zajm ow ać się jego  spraw am i. Zatp, 
gdy  znalazł się u siebie w  dom u, rozpoczęły 
się fik now o w izy ty  klijentów , cz.epiającycn 
się go, ja k  p ijaw ki. W śród rozm ow y p o trą 
cali często o bolesny dla niego przedm iot, 
robili aluzye, daw ali poznać, ze w iedzą o 
rozszerzany  cli p izez g aze ty  pogłoskach , że 
są oiburzeni, dziw ili się, ja k  m ożna być  do 
tego  s topn ia  bezczelnym , a ż e lr^ sp o tw a rz a ć  
osobę na takiem  stanow isku , jak  książę di 
śiainalena, don W ik to r L an te  della  Scala! 
P rzy  każdej z tych  przelołny-ch uw ag, k tó re  
ian iły  jego  dum ę, n aw et w śród  pochlebstw , 
tw arz jego pochmurniała-. P rzekonyw ał się, 
rźe w szyscy czy tali g aze ty  i n ikom u nie są 
obecnii obiega iace*- o nim u włanza jąeecjpo 
g łoski. N aw et w klubie py tan o  się go czę
sto, czy- nie cz y ta ł w iadom ości o sobie w ta 
kiej a tak ie j ga ze cle -v parysk i ej lub berliń 
skiej ten i ów z grona jego  p rzy jac ió ł n a d 
m ieniał, z la k ą  p rzy k ro śc ią  zdarzy ło  m u się 
w yczy tać  w zm iankę o nim w  tym  a  w tym  
dzienniku belgijskim . Oń na to  uśm iechał 
się, w zruszał ram ionam i, czasem  okazyw ał 
zniecierpliw ienie lub gniew  u k ry ty . H um or 
jego  psuł się n iek iedy; zdarzało  się, żo tra-k- 
tow-ał z góry- arm ię sw oich k lijen tów , n ie 
kiedy- w ypraszał ich wyrost, z m ieszkania. 
Obrdażmni. ■odchodzili pozw-alając sobie na  
uw agi, że słusznie przedstaw iano  księcia  di 
San ta l cna, don W ik to ra  della  Scala, jak o  
a w an tu rn ik a , wytwo-mego w praw dzie, w 
szerokim  s ty lu  człow ieka, lecz tom n ie 
nm iej aw an tu rn ik a . Znre 'hiyoiiy-jyprzez dni 
dziesięć pozbstaw ał u  siebie w dom u, nie 
przy jm ując nikogo i pocieszając się n a d 
chodzącym i wciąż bilecikam i i kab logra- 
m aim  Mabel.

(Ciąg dalszy nas tani),

S t a c P t o s s  k r z y ż o w e j  w ramach. I C r z y i e  do
kościołów i sal szkolnych. . 3 b f  a z y  óo ołtarzy i kmszLań 
w ramach lub bez ram. F io u r y  z drzewa i masy __ l̂y i.l"-wyborte

K/ łZIMIERZ ZAJĄCZKOWSKI
Kraków, pl. Maryacki B. —  Skła-I artykułów dawnc.yjuych.

Jftk ład e ir W ydawnictwa „(Ropn Narodu” Sp. z ograniczoną odjuwimlzbilnością. Redaktor odpowedsialuy Władysław H o r o  w i oz,  ra- Drukstua „Głoau Narodr" w Kranówie pod zarządem R Forka,


